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Tylko w Simplusie. 


Przedłużamy lato! Wysyłasz 5 supertanich SMS-ów i masz tyle 
samo megatanich. Tylko 5 groszy za SMS! Dzięki temu wakacje 
trwają dłużej, a Ty cały czas jesteś na luzie. Kup teraz Mini Zestaw 
za 45 złotych brutto - dostaniesz 60 złotych do wykorzystania 
na rozmowy i SMS-y. Simplus Team. Twoja paczka na wakacjach. 
Cały czas:-) 



Mini Zestaw. Karta Mega 3 


Informacja i Sprzedaż: o 801100 601 (numer ulgowy) « 
Szczegółowy regulamin promocji na stronie: www.simplus.pl 
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Idea POP to jedyny telefon bez abonamentu, 
w którym sam tworzysz swoją taryfę! 

Zrób to Sam - wybierz 3 z 6 zniżek, by płacić jak najmniej. 
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NELLY, 50 CENT. . , 4 

BEYONCE, JAY-Z, IH * SOUMP ™ ACK 
P,DIODY,MARY J. BLIGE, SNOOP DOGG i™ 


w kinach od 10.10.2003 
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Nie dalej niż rzut beretem od miejsca zawodów znajduje się miejsce, z któ- 9 
rego Świdnik winien być dumny, O placu tym słyszeliśmy od dawna, wstyd się I 
-‘przyznać, ale kiedyś, będąc w Świdniku z całkiem pokaźną ekipą deskorolkow- 9 
ców nie wyściubiliśmy nosa poza skatepark. Teraz od razu po przybyciu do tego 1 
położonego niedaleko Lublina miasta postanowiliśmy ten błąd nadrobić. W cza- 9 
sie gdy trwały zawody wraz z grupką lokali udaliśmy się na tę owianą legendą 9 
miejscówkę. Gdy przebyliśmy kilkuset metrów oczom naszym ukazał się bardzo 9 
rozległy, wyłożony bardzo gładkim piaskowcem plac. Na nim aż roiło się od róż- 9 

rać w różnego rodzaju schodach, najpierw jest ich sześć, później trzy, a z boku 9 
jest trzy razy po pięć. Zaraz za „szóstką” biegnie prostopadle do niej bardzo śli- 9 
ski i dosyć wysoki murek. Oprócz tego jest cala masa przeróżnych gadżetów do 9 
skakania i ławek do czilowania w przerwach między jazdą. 

mamcziwy K.ir.a: zi ejsca :worzą grupki gmjacycr: w Karły sta-ych emerytów 

przycinają sobie w szachy, polskim odpowiednikiem tego jest właśnie rżnięcie I 
w karty w Świdniku. Grupek tych było kilka, dziadkowie zapodawali chyba w tysiaka, W 
bo słychać było jak licytowali na glos. Naprawdę był to bardzo uroczy widok. 

Wracając do skateboardingu, to wszyscy przybyli od razu zaczęli eksploato- 3 
wać nowopoznany spot. Lokale czuli się na nim bardzo dobrze i powoli triki za- » 
czynaty padać gęsto. 

Wszystkie początkowe numery byty jakby przygotowaniem przed prawdziwym J 
wyzwaniem czyli sześcioma dużymi stopniami. Jako pierwszy przyatakował je pan 
Krzysztof Poskrobko rozpoczynając czarną serię. Dlaczego czarną? Dlatego, że po I 

przyjął, gdyż właśnie wróci! z bardzo dalekiej podróży, z której przywiózł całą kupę 
sprzętu. Z uśmiechem na ustach zaczął przykręcać nową. W tym czasie Piotrek, j 
skater z Lublina, powtórzy) wyczyn Krzyśka, temu drugiemu mina zrzedta od razu, U 
gdy nowiuśka deseczka zamieniła się w drzazgi. To byt trzeci złamany deck, a jego ■ 
drugi w ciągu pól godziny. Na szczęście miał on jeszcze następną deskę w zanadrzu. 

dzil w ekstazę wszystkich oglądających. 

Bez dwóch zdań polecam wszystkim miasto Świdnik jako cel deskorolkowej jjf 
wędrówki. Dla lubiących Street jest opisany wyżej Plac Bolka i Lolka, a dla skatepar- 
kowców znajduje się niezły, jak na polskie warunki tor. 

tOlOl 





1) Najpierw musisz umieć zwyczaine ollie na ziemi. 

2) Jedziesz z dowolna prędkością, ale ITIUSiSZ pamiętać* 
2eby była na tyle duża, by przelecieć schody. 

3) Tuż przed schodami robisz ollie, 

samym czasie trzeba sio przekręcić w stronę "frontside" 
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wydarzenia. Liczyliśmy że dopiszą skaterzy na ćo-dżięń^ 
mieszkający w Siadać i (cncdz'iy smchy. iu niat my 
jechać Arto Saari i Bastien Salabanzi - który zresztą wy¬ 
grał w Bazylei w zeszłym .roku). 

Po przebyciu żmudrfejdrogi, która trwata bardzo 
długo i liczyła sobie, jak wspomniałem, 1500 km, 
zmęczenia podrożą i ciągłymi żartami Gutka padliśmy 
jak nieżywi na swoich posłaniach. Nazajutrz, od-razup 
po śniadaniu, jak najszybciej podążyliśmy na miejsce 
boju.: Po niezbędnych formalnościach związanych 
z załatwieniem sobie akredytacji i wpisaniu naszych 
reprezentantów na listę startową, zobaczyliśmy wresz- 

nieco fakt, że był on niemal identyczny jak tor w Mo- 
mn nie wie ni co cioooiio do -.ego o-g;r woorooo 
ale mnie wydało się to co najmniej dziwne. Jedyną in¬ 
nowacją było wstawienie mini „pokoju 1 ' z telewizorem 
i kanapą, na suficie którego można było robić grindy. 
Była to po prost$bgromnaf$krzynia, na którą wskaki¬ 
wało się z wybicia, zaprojektowana tak, aby przypomi¬ 
nała wyglądem pomieszczenie mieszkalne. Cały tor, 
poza kilkoma wyjątkami, nie byt-wcale trudny (w po¬ 
równaniu do skateparków znanych z Pragi czy Dort¬ 
mundu), praktycznie na każdej przeszkodzie każdy 
mógł znaleźć dla siebie coś odpowiedniego. Charak¬ 
terystyczną cechą było zredukowanie do minimum 
profilowanych kątów, Street cóurse; byt maksymalnie 
streetowy, a wielbiciele quaterów mieli dla siebie od-: 

C I CC ' , ' : I C CCCC:; i 

etową, oprócz jazdy w skateparku miały się tam odbyć 
zawody na minirampie (a właściwie były to dwie mini- 
rampy połączone z bowiem) oraz na vercie. Niestety 
hali pipę znajdował się w innym miejscu niż reszta, 
więc utrudniało to bardzo obejrzenie całej imprezy’"-,;:; 


preeliminacje: ze stu sześćdziesięciu skaterów miały 
wyłonić pięćdziesiątkę, która stanie w szranki w sobot¬ 
nich eliminacjach. Oprócz kołesi z preeliminacji auto¬ 
matycznie do następnej rundy-miało wstęp trzydziestu 
zawodników, którzy w poprzednich imprezach cyklu Et- 
nieś European Open zajmował i wysokie miejsca. 

Z tego względu piątkowe zmagania nie stały na 
najwyższym poziomie, brały w nich udział z reguły 
nieznane szerszemu gronu nazwiska. Jednak wśród : 
nich znalazło się kilka znanych twarzy, widać nie po-i 
szło im zbyt dobrze na poprzednich imprezach, bądź 
cc c/:y In procic cc c cccscc zarody c tego cy'c : 
w tym roku. Nudnawe preeliminacje ubarwiali swoimi 
przejazdami mdn.tucas Poig (którego każda runda 
różniła się od innej - ciągle robił coś innego), Wie- 
ger van Wageningen znany z filmu The Firm człowiek 
- ; ck : e, km-.; ccccczc ja* Lucas zawsze mm ;c 
skakiwał, latający Roman Hackl, Roland Oppenhe¬ 
imer z Niemiec no i oczywiście nasz Tadeusz Szy¬ 
mański... Gutek swojego startu nie potraktował zbyt 
poważnie, na treningach nie jeździł zbyt dużo, mimo - 
tego awansował do ii 

je standardowe triki. Sztuka ta niestety nie udała,się 
łożu riaryr nropo- . Ciann Zaion. z Wioc: cam- 
wicie położył swój przejazd, podobnie J B Gillette 
z Francji, czy Christian Zemp ze Szwajcarii. 

W Bazylei pierwszy raz miałem okazję zobaczyć 
aa wiasrc z:zzv jak 'mak kp pa pma-aa po.dorr z 
na „kompleksie" mini ramp. Chociaż widziałem już | 

' ' V. I .. i M -ii II . 'I I Li ' - 

ra była w Szwajcarii, zrobiła na mnie o wiele większe 
.wrażenie. Przede wszystkim dawała ona o wiele wię- 
ypeej ratSjiwości. Pierwszym skaterem, jaki tam jj 


zawodów przypada wizyta amerykańskiego: teamu -: 
tak jak miało to miejsce w Bazylei, ale o tym póź¬ 
niej), zawody odbywają się w kilku miastach (m.in. 
Birmingham, Monachium, Stavangar; Brixlegg), zaś 
finalna i zarazem najważniejsza impreza przypada na 
szwajcarskie miasto Bazyleę. 

Relację z conteśtu w Monachium mieliście okazję 
przeczytać w jednym z poprzednich numerów Ślizgu, 

i ugoszczona przez organizatorów, dlatego od razu zde¬ 
cydowaliśmy się na wyjazd na. następne zawody, 
zwłaszcza, że miały one być najważniejszymi z całego : 
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wymyślali sobie już nieco trudniejsze numery do 
sekwencji kwalifikacyjnej niż poprzedniego dnia. 
Teraz nie mogło być mowy o olewaniu jazdyfjeslU 
chciało się awansować dalej. Jak zwykle bardzo po¬ 
ważnie do zawodów podszedł nasz znajomy Czech 
z zawodów Mentora Tomas Vintr robiący jak zwykle 
swój oklepany przejazd, jednak robi go ze stupro- 
ic. i dzięki temu bez przeszkód 
znalazł się w półfinale. Obok niego przedostali się' 
tam prawie wszyscy faworyci. Gutek jak już wspo¬ 
mniałem nie czuł się na torze zbyt pewnie, nie pró-' 
bował trudniejszych numerów. W czasie swojej jaz¬ 
dy zrobił swoje pewniaki, nie wystarczyło to, żeby 
uplasować się w jednej drugiej finału, jednak nie 
przejął się tym zbytnio, gdyż jak sam mówił nie 
przyjechał do Bazylei aby wygrać zawody. 

Jadąc do Szwajcarii bardzo liczyliśmy na ulicz- jj 
ne sesje. Nic bardziej mylnego. Pamiętajcie, jeżeli 
wybieracie się na deskę do jakiegoś miasta, szero¬ 
kim tukiem omijajcie tę szwajcarską metropolię. 
Na zawodach dostaliśmy pierwszego dnia mapkę 
miejscówek w tej miejscowości. Zaznaczonych na 
niej było kilkanaście obiektów, zwiedziliśmy wszyst¬ 
kie i tylko jedna nie wzbudziła w nas odruchów wy¬ 
miotnych: W większości były to skrzynki z kątowni- 


udział wszyscy skaterzy, którzy przyjechali do Bazy¬ 
lei (oczywiście 'za wyjątkiem tych; którzy odpadli 
w piątek). Między nimi znalazł się nasz Gutek i to go 
niestety troGhę zdeprymowało, ale nie .uprzedzajmy 
faktów. Pomiędzy rundami kwalifikacyjnymi w ska-: 


się nie pozabijali, żeby tylko dostać się do prze¬ 
szkody i zrobić wymarzony trik. Na torze było ich tak 
wielu, że przypominało to mrowisko. Mimo tak du¬ 
żej ich liczby szybko można było wyróżnić parę. jed¬ 
nostek. Przede wszystkim w oczy rzucał się Chris 
Pfanner, młody czarnoskóry skater z Austrii (mogli¬ 
ście podziwiać jego mega oilie transfer to lipslide 
. W-relacji z Monachium) z super czystym stylem, no¬ 
wy nabytek firmy Cliche Charles Goliet z Francji, 
nollie man Jo Lorenz z Niemiec czy zapamiętany 
■przeze mnie z bowla Daniel 'Cardone. Najbardziej 
obleganą miejscówką byty dwa murki hubba, nie 


V wykonujący na super speedzie nose grind i 5-0. 


Niestety zostały nam tylko zawody do oglądania. 
Na szczęście ostatni dzień contestu przyniósł ze sobą 
prawdziwą ucztę dla oka. W poolu popis jazdy dał Ha- 
ri Pupponen. Wyglądający jak wzorowy uczeń z gim¬ 
nazjum koleś z Finlandii szalał na minirampach jak 
demon. Triki sypały się na obydwie nogi. Najlepiej 
przejechał według sędziów zeszłoroczny triumfator 












































































brzy tancerze, jednak z organizacją idzie im 
o wiele gorzej. Broken Glass pozbawione 
„głowy" ulega powolnemu rozpadowi, kolej¬ 
ni zawodnicy powoli wykruszają się, nie bio- 
' - I , u, I I-I li 1 * M I ‘ '1 

b.boyingu. WYP3 nagrywa kawałek „Szansa 
Na Sukces", gdzie Zajka używa terminu 
„Broken Glass II edycja". Dochodzi do reak¬ 
tywacji ekipy pod tą właśnie nazwą, w skład 
której(nie do końca ustalony) wchodzą: 
Bartek, Simet, Sanho, Jasu i Bioty, po pew¬ 
nym czasie dochodzi Darek(Small). Pomimo 
częstychnieporozumień i kłótni tańczą ra- 

W 2001 r. Bartek odchodzi do Non Toper 
Mielonka. Nie podoba się to reszcie ekipy, 
traktują to jak zdradę. Simet przestaje brać 
czynny udział w tańczeniu, to ciężkie czasy dla 
Kielc. Cały.projekt BGII, w tym układzie chło¬ 
paki uważają za fatalną pomyłkę. Na pierw¬ 
szym „Dniu Prawdy" pojawia się Broken Glass 
II, składająca się z młodych, nikomu szerzej 
nie znanych kieleckich tancerzy, niespodzie¬ 
wanie dla wszystkich wygrywają tą imprezę. 

Po zakończeniu współpracy z NTM po¬ 
wraca Bartek. Klaruje, się nowy skład, do któ¬ 
rego, oprócz wymienionego wyżej, wchodzą: 


BG a BG II 

Broken Glass jest legendą. Przez lata 
kojarzone z kreowaniem własnego stylu, 
ostrym zakorzenieniu w old sćhooHu, bitwa¬ 
mi do upadłego i zamiłowaniem do electric 
boogie. Jeśli prześledzicie historię b.boyin¬ 
gu w Polsce, naikązdym jej szczeblu zauwa¬ 
życie Kielce i reprezentację BG w różnych 
konfiguracjach. Jest jednak pewien szcze¬ 
gół, który nie jest do końca dla wszystkich 
zrozumiały i dlatego postanowiłem napisać 
tych kilka słów wyjaśnień. 

Jak zapewne niektórzy z Was się orien¬ 
tują członkami SSS są Sanho i Bioty (CK), 
którzy nieodzownie identyfikują się z nazwą 
Broken Glass. Często wynikają z tego powo¬ 
du śmieszne sytuacje, np.: kiedy dzwonię 
do znajomego mówiąc mu, że przyjadę na 
l^farripchłopakami z BG, odpowiada, że chy¬ 
ba coś ściemniam, bo oni już są na impre- 
' ■zię:) Cały knif leży w tym, iż mato osób uży¬ 
wa cyfry „II", co jest błędem. To bardzo 
ważny niuans i są ludzie, którym zależy na 
tym aby używać pełnej nazwy, w przeciw¬ 
nym wypadku po prostu mylą pojęcia. 

Odrobinka historii: wszystko zaczęło się 
o wiele wcześniej, jednak to, o czym piszę 
miało 1 swój początek w '94/ ‘95 roku, kiedy 
w szeregi BG wchodzą Sanho i Bioty(wszyst- 
kie informacje w tym materiale pochodzą 
właśnie od nich). Oprócz nich w skład wcho¬ 
dzą: Wembley, Zajka, Johnny, Simet, Bartek 
i Jasu. Wembley byt motorem napędowym 
całej ekipy, to on nakręcał wszystkie wyjazdy, 
trzymał chłopaków w kupie i produkował za- 
jawkę na całe Kielce. Jego wkład w rozwój tej 
ekipy jest ogromny, oprócz tego, iż zajmował 
się całą organizacją, byt zdecydowanie naj¬ 
lepszym tancerzem electric boogie.w. ; .;tam^ 
tych latach. Wybijał się ponad wszystkich nie 
tylko techniką ale przede wszystkim podej¬ 
ściem do tańca. Podczas gdy niemal wszyscy 
zaliczali standardy, on zajmował się własny¬ 
mi patentami, przykładając wielką uwagę do 
każdego, choćby najmniejszego ruchu. 
Niesamowite ślizgi, fale, wszystko ze szwaj- 
carską(lub raczej kielecką) dokładnością. 

Na początku 1997 r. dochodzi do tra& 
gicznego wypadku samochodowego, w któ¬ 
rym ciężko ranny zostaje Simet, Wembley. 


i Smali. Wszystko to odbywa się bez wiedzy 
i niejako poza plecami Sanha i Biołego, co: 
z naturalnych przyczyn wkurwia ich, jako 


;:gadic. a s z z ksrdydaiursm: nowYch. 
tworzących ich rodzimą ekipę. Odnoszą wra¬ 
żenie, jakby powstał całkiem nowy skład o tej 
samej nazwie. Postanawiają nie identyfiko¬ 
wać się z nimi i wracają do oryginalnej nazwy 
Broken "Glass. Oba składy, mówiąc szczerze 
nie przepadają za sobą, jednak „od bidy"(jak 
to mówią w Kielcach) rozmawiają. 

Artykuł ten nie-ma na celu oczerniania 
któregokolwiek z wymienionych wyżej tance¬ 
rzy, składy rozpadają się i wciąż powstają 
nowe, to naturalne. Są to po prostu fakty, 
które doprowadziły do istnienia dwóch ekip 
o podobnych nazwach. Piszę podobnych, 
ponieważ są to dwie różne rzeczy: BG to hi- 

że tu historia się dopiero rozpoczyna... 

M.OMES. (Memory Ot Vembley Electro 
Style) RIP 
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Powrót legendy 


OD Yoi MTV Usta Propozycje: wtorek 20:00, czwartek 10:00 Yol MI» Freestyle: czwartek 20:00, sotota 12:00 




;■ Po pierwszym spojrzeniu na jego pokój odnoto¬ 
wuje się obecność stotu mikserskiego, Akai MPC, 
komputera. Na ścianie wisi oprawiony w ramki plakat 
Milesa Davisa. Davis byt wielkim mirzymflf toteż 
i podobizna jest słusznych rozmiarów. Druga ściana- 
Mco roboczo można nazwać obrazkiem, choć pre¬ 
cyzyjne określenie wymagałoby konsultacji plastycz¬ 
nej. Błyszczy,, jak prawosławna ikona, epatując (trak¬ 
towanym przez właściciela przedmiotu absolutnie 
niepoważnie) hasłem „Rather dead than Disco". 

P||8| środku tego wszystkiego Praktik. Bardzo 
skromny. „Naprawdę nie macie już o kim pisać, nie 
ma nikogo ważniejszego ode mnie?" - pytał z nie- A 
dowierzaniem, kiedy dzwoniliśmy do niego do do- 
"mu. I nie było w tym nawet szczypty ironii - nawet w 
klipie do singla promującego współtworzony z Diz- 
. kretem projekt, pojawia się tylko na chwileczkę, | 
za szybą:. Sympatyczny człowiek , ale piekielnie 
trudny rozmówca, wiecznie zakłopotany, wijący się 
na krześle, jak Piekarski na mękach. O muzyce nie 
chce mówić, gdyż ta przecież mówi sama za siebie. 

A t,r ”, i a, r i 
bra, albo zła. Koniec, kropka (...) Można dorabiać 
ideologię, ja nie jestem w tym dobry". To dla niego 
oczywiste. Twórczości i postępowania innych 1 


przynajmniej w żadnym wypadku się za takiego nie 

my o konkretnych albumach - jest bardzo zadowo¬ 
lony, że może słuchac stosu l i 

Śhaheeda Muhammada, byłego członka A Tribe Cal- 
led Quest, będącego w absolutnym cieniu karier Q- 
-Tipa, czy Phife Dawga. Swoje miejsce pośród wy¬ 
bitnych trębaczy, czy zdolnych wokalistek (przez 
cały okres rozmowy z ekranu komputera patrzyła na 
. .nas.Erykah Badu, okładka z jej płyty „Mama' s Gun" 
ustawiona była na tapecie) ma a i II ii T - 

Au n an 'I m ,1 i i ii i n u, i 

i obecnością dwóch ostatnich płyt Erica Sermona, 
kwituje karcącym spojrzeniem. Niektórym trudno 
lęjżyszłoby skojarzenie orgii syntezatorów i cość 
’ modnyćjiostatnio bmrien z twórcą ciepłegc. buja¬ 
jącego i niesamowicie jazzowego nip tropu Praktik 
wyjaśnia to krótkm stwierdzeniem: „Przecież u Ser¬ 
mona to wszystko, to klasyczna analogi. Czysty 
pait.Byl mistrzem, teraz jest jeszcze większym". 


przestawienie się z żywego grania przyszło natural¬ 
nie. „Masz płyty do samplerów, na których masz 
próbki fortepianu Steinwaya. Mam mieć wyrzuty 
sumienia dlatego, że ktoś je zsamplowat? Nie stać . 
mnte na taki instrument, więc gram jego brzmie¬ 
niem. Jeśli bierzesz pętle, to jest to wtórne, do ni¬ 
czego nie prowadzi. Ja staram się coś z tym zro¬ 
bić, żeby to nie było to,, co zsamplowatem. Dużo 
rzeczy dogrywam, staram się ttł wszystko łączyć". 
„Przecież to tylko narzędzia" - kwituje. Jako, żem 
„jedne brzmią lepiej, drugie .gorzej" producent 
potożyl nacisk na to, by jego pełnometrażowy de¬ 
biut byt robiony na MPC, nie zaś na komputerze. 


wyszła jednak „Rapre- 
miająco szybki (i podob- 
zrobiony) numer wypet- 
ku (zcharakterystycznym 
top i niech każdy to po-: 
więc nie szukaj lekarza", 
promowany wariacKim Klipem, do zdobycia na 
składance pt. „Kadencja"), remix „Minut" Sfarego 
Miasta, kawałek na „Blokersach" („Latkowskiemu 
się spodobał, więc go wziął Teraz bym 
dał") - swoista reminiscencja po większym pro¬ 
jekcie planowanym w przeszłości z Małolatem 
i Pezetem. Pocieszenie: jest jedno: Na zbliżającym^ 
się solo starszego z braci Kaplińskich, będzie się 
można spodziewać paru produkcji. Już po 
na beacie Praktika zarymowaf Eis. „Rap-sukinsyn“ 
to numer, do którego po paru przesłuchaniach 
chętnie wracasz: Podsumowując - to niedużo, 
jak na pięć lat beatmakerskiej działalności. Należy 
zadać sobie pytanie, .rjlfczego-tak-właśnie jest. 

Bohater artykułu wazy słowa, ale nie ml iii 
ukryć tego, że w olbrzymiej przewadze polscy mc’s 
najzwyczajniej mu się nie podobają, a4o,:cq dzieje 
się w tym kraju trapem - niepokoi „Dla zbyt wiefu 
jest to sport, 'ą'n'ie muz® dodaje. Na szczęście 
do kompromisów artystycznych posuwać się nie 
musi, a co więcej - nie zamierza. „Robiąc muzykę, 
w ogóle nie patrzę na to, kto jej będzie słuchać (...) 
Nie muszę też ujmować jej w ramy, niech to robią 
dziennikarze i odbiorcy". Dlatego szykuje płytę po¬ 
zbawioną rapowania, choć wiadomo że takie albu¬ 
my nie sprzedają się najlepiej, jak udane by me by¬ 
ły. Dotychczasowi fani mogą spać spokojnie, 
zwrotu o 180 stopni nie będzfe. Mowa raczej okon- 
w.t„- relaksacyjnego klimatu, 
ciepiego i mięKKiego Drzmienia" prawdopodobnie 
podkreślonego przez żywych muzyków, dj’ów i za¬ 
granicznych wokalistów. Może z mniejszą ilością 
samplingu, a czasem i bez jego pomocy. Szacunek 
do klasycznego hip-hopu 7 Oi i ni¬ 
jak mówi artysta - „Nie chciałbym zrobić płyty 
brzmiącej jak z pierwszej połowy lat dziewięćdzie¬ 
siątych, jest 2003". Nie należy oczywiście zapomi¬ 
nać, że Praktik miał rok na ewolucję, poczucie się 
pewniej. Choć sam twierdzi: „Jest-dla mnie tyle ob- 
' do odkrycia" 1 ‘ 1 ‘ 

























że nikt nie zgrywa gwiazdy i się nie oszczędza. Nabrzmi 
ly od żyt Peja sprawiał wrażenie analogiczne do Palesty: 
czyka w jerozolimskim autobusie. Po prostu wydawato s 


toby lepiej:), publiczność wyła stynne, 


i, żeby przyjść z 


jakieś gwiazdy. Chwilę potem słychać zza drzwi śpiew, ko¬ 
lejnej kobiecie wyśnił się amerykański sen i udział na pły¬ 
cie zachodniej stawy. Panie wykonują parę kursów góra- 
-dół. Kwiaty, napoje. W końcu spotyka nas skruszony : 
i zatroskany J-Ro. Tash niestety był nie do ruszenia, być. 
może nie zdążył wydobrzeć. Rozpoczyna się wywiad. 


że kiedy już zmieniał tekst tak, by pasował do miasta inne¬ 
go niż WWA, nie zachował rymu i nie skończył zwrotki na 
wolno. Cóż, nie można mieć wszystkiego, Zaraz potem 
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^„Włieąls OnTire" jest moją wtasną bitwą, v 


i 1999. Za pierwszym 
trafię, a broniąc tytułu 


skowym TEAC i 


i przy użyciu p 


djhype 
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Zawiera hit "UJhere Is the love?" 
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wy „Live At Oslo Jazz Festival“, wydany dla matycznie podnosi się o kilka stopni. Energetycznej : ' 


. .. , . .. . . .. i i-i- I I : i " ' 1 • 11 

I . .... , ■ 1 ■ ■' 

:.... ...... ... stpięcii czterccl nęwyzn W międzyczasie muzycznym światk em wst7Z) :kspr( '. ' ■ p • :al . 

, i i i f i ii ii-i. 

I I I , ' , , -1. • iii I-,.;....:• ..... 

i zohieta. Sara Ahigrcn (gitara, Hamiotid). Żadne .«* >~ti,w„„i, i,. ,„i„* i ni m ,i u,,., 

I: z mcii nie jest nowicjuszem w walce z Systemem. 
k Doświadczenie w doju zyskał działalnością wywrotową 
| w takich formacjach ,ak legenda szwedzkie; sceny 
| narc corc Refused, eno core'owy Sa diwas czy punko 


. D ., w Niemczech Casanova 

n i Robocop Kraus, by poprzestać z wyliczan- 


lazto się na okfadce siódmej części słynnej kompilacji 
„Punk'0'Rama" a ją samą wylansowano “ 
z seks-symboli muzycznego podziemia. 


T: i • 1 I : 

tow wywrócić świat dc góry nogam; Czas zatem przy¬ 
gotować się '-a rewoltę, której duchowymi menterarm 
■ ■ • ~ - ra: Elvis Presley. 


Dennis Lyxzen śpiewa: „Chcę to zniszczyć dla n 
botników, którzy poświęcają godziny niczemu (... 



tl ’i)' I, .'..-i.i 'i ur\J.\ 

| bcc spotecznyct i emwnośc kaf tal zmu, postępu 
• -. • ' •■ ' 

I', azyjnego a< często rrćwią Szwed/. J ' . 

[ rniare |uz siewc: siv .< ■ 

i ki;. -i-- 

I muzyka. Myl: się jednak <ażdy. “ ” 


rock’n’rolla jego reanimatorami są - 
krwiści - Skandynawowie. 

„Kiedy dorastałem, jedyne co 
to grać w hokeja, grać w pitkę nożną lub założyć ze¬ 
spól" - mówi wokalista INC, Dennis. Wystarczy postu- i. 
chać którejkolwiek z płyt Spisku, aby nabrać przekona- J' 
nia, że dokonał najsłuszniejszego wyboru. 


ak, rewolucja rewolucją, ale członkowie 


k’n’rolla niemal od czasów jego narodzin. Ta sama 


’ i' I*-:.'- ■- ' ' . 


wi dandysi z fryzurkami nic 


i duch Hopkirka", w eleganckich, za 


■n: pri-nal Screa-i ra czytaniu dzieł Marksa. Przy uzy- 7 crugiej ednak - poprzez jednol losć ub 01 u 
c u hałaśliwych gitar i analogowych organów szwedz- naje muzykom m litowany wyg ąd członków para- 


Nie rozpościera jednak przed nikim utopijnych 
—'ńw i jakieś wrzaski w żaden spo- 

cc^owychTpfze; - vv< . - iły tsf ki rtu ycy N wy ! \ ' rcza ■ 1 w muzyka 


militarnej organizacji. Podczas jednej z sesji zdję- . 


młodzi bojownicy IRA. 


ap.iacy ‘ muzyczny kolektyw INC ujawnił w 1999 reku. -k - - ■■ ■ *■>—-.— -r- 

Natana d a niewielk ej wylwćrn p'yta odbita się s/s sprzedaży, lecz sarni czlonkow.e grupy, lakze i za ‘yni rs nastroje. rnebawKm będziemy mieć ruch muzycz 

- •'.> ..- -=.— — s*oi jasno sprecyzowana idea. INC to muzyczny Kolek- ny, który dołączy do tej walni". 

1 .- ! ~ miejsca na gwiazdorkę i odgrywa- Zawołaniem wszystkich zwolenników Spisku jest 

hasto anty-globalistów, hiszpańskie „Ya Basta!" - „Do¬ 
syć tego!", Jeżeli też masz tego dosyć, możesz spróbo¬ 
wać to zmienić. Choćby tak jak robi to INC. Wprawdzie 
' i nie będzie tu rewolucji, ale próbować warto. 


. _u". Niedługo późnej Szwedzi trafili pod 

skrzydła Burnirg ticart. subiahela Epitapn, w ten scc- -'le Robb.eego Wi l ansa. 
sód zyskując cla swego p7ekazu tubę propagardową T3Ua ę " enir ”" 

o ogólnoświatowym zasięgu. Wywrotową działalność 
kontynuują więc w najlepsze. 

W ! ;ji.1 ; Hr ,: ' v - 

ejne płyty: ..Suiwai Sickness" (2000) i ..A New Mor 


ny, który dołączy do tej walki". 


zmieniać świat. Od lat 50. aż do teraz, muzyka zawsze 
odgrywała pewną rolę w inspirowaniu politycznych 
ruchów. Ale w latach 90. nie byto niczego takiego. 
Ragę Against The Machinę i nic poza tym. Teraz do¬ 
okoła panują anty-globalistyczne i anty-kap i tal isty cz- 


nom wieszającym nad łóżkiem plakaty. A, 
dzi lubią się nosić elegancko... Tym lepiej ogląda 
się ich na żywo. ^ . 
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3AK nie TRUDNO są DCMYSUC 3EPZY NlEStoRZYOTK Z WY WYBAUJfciBi ZAlO CZ(W PKPZH FOZBYfc SiE KWBCWOUKeiO 

fJKOU. A W BW1KH1EWU- U^CffltScBiE MARATON ftrtOW WIDEO CUSTF. R Pffi330a\S,SCY1VUC0SE PczBiERAtCaYli 
NASTfNEąOPNlA)posmNcWfc PRZEMYŚLEĆ PARĘ SPRAW i PCSZEDfc Do WNiCSPU, J£ ABY NADAŁYĆ ZA DlCHEM CZASU foWMEN 
2AiNWEsroujftc ui A6S E AfcsaumY brak szyi)... 
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RUBRYKA AUTORSKA NIECEIMZURDWANA 


w najbliższym czasie: # 

OBIETRICE eoRZKI 

el COOLiC magnifićo EMADE 

SPIIMACHE FLEXXIP 
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